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Przypom inam y zamieszczony 
we w czorajszym  numerze „AB C - 
N C “  rezu ltat opracowanej przez 
nas ankiety p. t. „Cobyś zrobił, 
gdybyś m iał czapkę n iew idkę?" 
Podobną ankietę wśród m łodzie­
ży szkolnej w  W iln ie  przeprow a­
dził nauczyciel p. M. Mikusz.

Ankieta ta, mająca na celu wy 
w iad co do m oralnego poziomu 
dzieci, ob ję ła  dzieci szkolne, za­
równo chłopców jak  i dziewczę­
ta, ze szkół powszechnych w  W il 
nie G ównem je j  pytaniem  by ło : 

—  Co i w  jaKim  celu zrobił-

U / u t h o m K n l e
M m u f a  t u r y

Sc i. d ; s Ł r O w s ' i  e]
ŁÓDŹ 1.1. —  Po m iesiącu ta r­

gów  i kon ferencyj uzyskano poro bym, gdybym  byt n iew idzia lny?
zun enie co do uruchom ienia za -!

ł- i • , ~ Oanow iedzi otrzym ał p. Miku-
U adew  włokienn czych w  Ozor- t> * •
u, ± o Ci- , • *a 62S- P rzytoczm y niektóre zkow ie t. zw. „Sch losserow sk iej ,
iu an fak tu ry ". W  myśl nowej u-1 '
m wy tkacze będa obsługiwać 4 1 y®  - n iew idzia lna,
ki ona, a nie 2, jak  dotychczas, I B/ tce Boskiej Jej dro-
przj"czem  place zostały obniżone — *- ’
o lj?5 procent w stosunku do obo­
w ią zu ją ce j w  Łodzi normy. Za- 
k-ndy zostaną uruchowione przez 

derżaw ców  dopiero za 3 tygo- 
m fe, w Którym to czasie przepro 

adzi się konieczne remonty. U- 
ow ę zawarto na 12 m iesięcy.

gocenne szaty, w yszyte perłam i i 
kam ieniam i d rog iem i".

„Gdybym  był n iew idzia lny, cho 
dziłbym  po u licy  i b ił wszystkich 
burżujów, k tórzy bogacą się na­
szą krzyw dą".

„Gdybym  była n iew idzia lna, za 
dusiłabym wszystk ich  żydów  w

Ciekawa sprawa z  urzędem skarbowyn
s ttit i .c  n z a j m ^ c i a  list i

Sąd uwoln ił zakłady Ballestre- 
ma od w in y  i kary, urząd skarbo­
w y w niósł jednak apelację.

K A T O W IC E  1.1. —  Ciekawą 
Sprawę rozpatryw ał Sąd O kręgo­
wy w  Chorzow ie Geneza je j  jest 
następu jąca.

W  kw ietn iu  1930 r. zaw arł zą- 1 
ząd nuty „P o k ó j"  z dyrekcją  za 
adów  Ballestrem a umowę, mo- 

które j huta „P o k ó j"  w ydzier- 
w iła spółce Ballestrem a cztery 
ekty przem ysłowe. Pon iew aż 
Jady nie w ykup iły  na czas pa 

anta i nie zawiadom .ły  o tem u- 
rzędu skarbowego, w ładze skarbo 
w e  nałożyły na zakłady Ballestre l  Ó Dz 1.1. —  Przed  Sądem O- 
taą grzyw nę 100.000 zł | kręgow ym  stanęła tró jka  agita-

, , , . . , . . torów  kom unistycznych, miano-
Tak  brzm iało oskarżenie, Jed- . . • ,  T,  .
, . . , ; w ic ie  Zender Ze lw er oraz Ile le -

ńakze w  czasie rozpraw y, Jak 11 T. • t-. . - •,
, . . . ,, i na Kr-ąuse i E stera  Zajdenwurm ,

w ponrzedzającem  ją  śledztw ie córkami znanvcl ira ■
* a z a l o , ^ S, .a a a t la a ,  B a llesu e- .S S S c S Ł l £ £

zriw iadom iły odpow iednio u*

W iln ie  i zabrałaoym  
dze".

„Gdybym  był n iew idzia lny, w y­
sadziłbym  prochem wszystk ie ir.v 
sty i rozśrubował szyny, aby się 
pociągi ro zb ija ły ".

„Gdybym  była. n iew idzialna, bra 
łabym wszystko, co mi w  ręce 
wpadnie".

B yły tez i taicie odpowiedzi, że

ch łopcy). P rzeżyć  seksualnych i 
to daleko idących w  kierunku 
nawet zwyrodnien ia, prr gną prze

Protest kl du P,p .S.
p r z e ć  W  W , b u r u m  

prezyd l i p  K iis a
K A L IS Z  1.1 —  K lub radz e >  

n iew idzia lną, bylabjmi krym inał- ki P P S  w ystosował protest prze
ciwko wyborom  prezydenta i w i­
ceprezydenta m. Kaliaza przez no 
wą radę rmejsKą, p rzytacza jąc mo 
tyw y  form alne. Jak wiadomo.

nym“ , pisze 14-letn.ia, może przy­
szła Gorgonowa..., inna byłaby ko 

dewszystkiem  dziewczęta w  V I  ac b ietą  - szpiegiem , w iedzia łaby o
36 proc., a w  V I I  do 47 proc. wszystkich  zam iarach w rogów  i
Chłopcy w  tym  w ieka zupełnie p lany zaw iozła  m arszałkow i P il-  w iększością głosów  wybrano prę-
nikłe okazują pragn ien ia  z te j sudsk.emu, inna, niem ieckie se- zydentem m. K a lisza  p. tl. Suli-
dziedzm y kretyby w ykradła  i też zapisaw- szewskiego, a w iceprezydentem

LE P S Z E  IN S T Y N K T Y  ' ozy w  zeszycie zan iosła marszał- p. M . S iw ika.
Są jed n ak 7 i odpow iedzi świad- kowi Piłsudskiemu.

—  przerażają. D ziew czj nka 12-Jczące o lepszych instynktach: oto R E F L E K S J E
letn ia p rzyzna je  się, że „by ła  cho czyny humanitarne spełn iałoby A u to r ankiety p. M ikuła je s t j 
r& weneryczn ie przez stosunek ( 31 proc. chłopców i 48 proc. rozczarowany wynikam i sw ej an 
p łc iow y". dziewczynek, a pom agałoby O j- k iety  i nawołu je nauczycielstwo

B yły  jednak i „d ob re" odpowie- ezyźn ie w alcząc z je j  wrogam i do pracy nad um oralnianiem  mło 
dzi. Np : „Gdybym  byia n iew i- 60 proc. chłopców i 63 dziew- dzieży.
dzialna, zanosiłabym  biednym p:e czyneic. Często odpow iedzi kwah- R e flek s ie  to nader oryginalne, 
niądze i jed zen ie ". —  „C hodziła -j fik u ją  się do awóch k a tego ry j: gdyż ankieta szczerości wśród PiansKIC11> jaaąca v s tr »  ię mor*
bym do w ięźn iów  i pocieszała- u jem nej i dodatniej, bo udpowia- m łodzieży, dała nader przykrą s^iego nka, przy  w ym ijan ia  fu -
bym ich". dający chce pom agać b liźn im  za podstawę do rozważań na temat ry z 8ianem K pobliżu Ja0ł.czu-

pomocą kradzieży, rozboju, du- obecnego pozioma m oralności r ° w *̂> spov,..Ju goi . si stoczy-
szenia bandytów, „gdybym, była wśród dzieci.

PrzećhfSto;yczne wykopaliska
m a  M y s i ą  W . e ż ą

P R Z Y K R E  O D P O W IE D Z I

N aogó ł —  konstatutje p. Rome 
rowa w „K u r  je rze  W ileńsk im " —  
odpowiedzi są przykre. Zam iary 
kradzieży w  różnych celach, cza­
sami hum anitarnych (żeby roz­
dać biecinym, żeby budować do­
my dla biednych, dla bezrobot- K R U S Z W IC A  l. l .  P rzy  rod­
nych ) zna jdu ją  swe najw iększe kopywania n a tra fio  -o na
nasilenie „ kl. V (56 proc. ch łoH w ie le  Przedm iotów  z czasów 
cy, 65 proc. d z iew czyn y ). Chęć b i ' Pr 2fl^historycznych, jak  łyżki k >  
cia, przykrych  psot, w ahają  -*ę ścianę, zrny ze szczątkam i Ko icj. | W ieżą, w yw oła ły  duże zaintereso- 
w dużych proci atach od IV  do V i  ^ uta z krzem ienia i t. p N atra- wanie wśród uczonych Poznania 

oadz. i trochę zm n iejsza ją  się w 
ostatnim Tu prym  trzym ają  oczy 
w iście  ch łopcy: k ina i sporty są 
wyróżn one przez dziewczyny, 
rów n ież czy tanie zakazanych ksią - 
żck, (1233  proc. dziew., 4,33 pr.

la się do rowu. Rowem  tym, ko­
rzysta jąc z za lega jącego  go śnie­
gu, posuwała się w łaśn ie grupa 
narciarzy. S tacza jący się bamo- 
chod uderzył tak n ieszczęśliw ie 
27-letniego Paw ła Zylberk ianga 
Z W arszaw y, że ten w  drodze do 

fiono  rów n ież na awa groby w szpita la zmarł, 
kształcie półkola z czasów kul­
tury' łużyckiej. W ykopaliska, od­
szukane częściowo pod M ysią

W p id z irm<a(h koDćlni „ B  śko“
o r c r l i  M d  K* w / C T g  w ą

Córki znanych przemysł: w .ń w
żydowskich

]a o a itct:rki K:m i is yczie
z ję  i znalazła w ,c le  n ie lega lnej 
bibuły kom unistycznej, wobeć cze

.-ząd skarbowy, lecz lis t zaginął 
yskutek n iedopatrzen ia ze strony 
iirzędrika

m yslowców  żydowskich. T ło  tego 
procesu je s t nader ciekawe.

W e wrześniu r. ub. po lic ja  o- 
trzym ała poufną wiadomość, że

S s m o l ó j s h o  Alzoikl
P o A h s  ł j  s . ę  w  a l . a  i e
P Ł O C K  L I .  —  Popełn iła  sa­

m obójstwo znana na gruncie 
płockim nauozycielaka języka 
francuskiego z pochudzenia A l- 
zatka, Pankbwa. N ie  żyła ona ju ż

SO SN O W IE C  1.1. —  N a  kopal-1 W  kołach technicznych utrwa- od roku z mężem, pozostając w  
ni „1 liiśka* pod Gołonogiem  dc- j la się przekonanie, że odwodnie- separacji. Pod  w pływ em  kłopo- 
m onstiaeja  górn ków. Którzy w nie kopalni „B aśka " je s t  ob ecn ie ' tów  osobistych udała się ona w 
l czbie 60 zamKnędi się w poazie i rzeczą n iem ożliwą i że na zatopio dniu krytycznym  do M iszew a Mu 
miach kopalni ul ga ją ce j zalan iu  I nej kopalń, znajdu je się n iew iel- rowanego, gdzie pełn iła  obow iąz- 
wodą, trw a  w  dalszvm  ciągu | ka iloeć cienkich pokładów wę- ki nauczycielk i dzieci p. Lasoc- 

W  sobotę znajdujący się w po- ^1óre nie nadai5  s '?  d<> w-y- k iej, ; ' t g  ' w  altan ie ogrodow ej 
dzicm iach górn icy  ^dcieli k la tk ę/ 0 yCia* p o w ie s ili „ 'ę .
w yciągow ą, która została na d n ie j 
szyba. |

W ładze adm in istracyjne ośw iad

go aresztow ała  Zelw era, a nadb CZ'’ ^  J c l^ ?c górn ików , ze ne 
w ym ien ione iw ie  żydówiti, k tćn  '^ '- o e m ą  pertrak tacy j v. te j 

w cz .sie rew iz ji zna iaz.y  się w Mira/ v/ >  do^okl * órn icy  nifc °* 
m ieszkaniu Zelw era.

W IL N O  1.1. —  Pom iędzy mie- 
puszcza podziem i. Z d ru g ie j stro- tłdtańcami w« O twałki, 19-lct-
ny stra jku jący odpow iedzieli, że n Leonem  Otwalko a jego  oj-

Przesluchany w śledztw ie Zel- ( o;C w y jdą  na pow ierzchn ię, dopo c<;m " ^wjanens, doszło do ostrych
w er zaprzeczał, jakoby był komu- kj nie zostaną uwzględnione ich ^pporozum m ń, pon ieważ o jciec
nistą, i deklarował się jako z w o - , postulaty, 
lennik id eo log ii m arsz. P iłsud-

P j p z ł n  ł  ssmohójs w o
p o n ‘ c v v  ż  o ' c ' e c  n  e  i h c i a ł  m u  s p r a w i ć  s p o d n i

m etra drzewa opa*daż jednego 
lowego.

Rozczarow any s lsn ow en  o ' >0- 
w iedzią  ojca, Leon  Otwałko po-

stanuwczo odm ów ił synowi kupna l ' d°  St0tI°/y  ?
spodni oraz zezw olen ia  na sprze- ‘ r w o Iw e ™  P ^ b a w .ł się życia

2 0  c h a  u t e w
o p J Ś C  I Ł  ć ź

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I PO L-

do Łodzi przybył em igrant z N i e - ( skiego. Tlunr.;.cząc, że na^ten te- 
miec, ro zw ija ją cy  pod pseudoni- nat w yg łos ił nawet odczyt w lo-
mtm  „H it le r "  energiczną działał Kalu S tow arzyszen ia  em igran-
ność wywrotową. Pod pseudoni- ,ów żydowskich z N iem iec. R o w - jS K I N A  M O RZU  —  T E N  P O P IE -
mem „H it le ra "  ukrywał aię Zen- nież obie żydówki nie p rzy zn a ły . jją  C Z Y N N IE  FU N D U S Z  OBRO-

ŁÓ D Ź 1.1. —  Ruch em igracy j- Zelw er, m ieszkający w  domu się do w iny. W  M O R SK IE J . K O N T O  F. O.
Sy żydów  do Pa lestyny  zanii.l w przy  ul. Żerom skiego 51. j Sąd ska2al Z elw era na 5 lat M. w  P . K . O. N r. 30.680.
ostatnim  czasie, dop ero w czora j p 0Hcja przeprow adziła  w m ie- w ięzien ia, Krausównę m  2 lata i 
w yjecb  iło z Łodzi do H aify . szkaniu Zelw era  dokładną rew i- Zajdenwurm ównę na 1 rok. 
chaluców. I
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ten tem at sprowadził trochę złośliw y radca Nabił, gdyż 
-róciwszy się do Barczyńskiego zapyta ł:

—  M usiał pan ostatnio w  Paryżu  w idzieć te w »chod- 
le, barwne szale, podobno cuda ra ź n e g o  tkactwa.

—  O tak —  odparł zapytany —  niektóre są lichą 
indetą. ale zdarza ją  się naprawdę rzeczy n iezwykłe w 
arw ie i wzorze.

W szyscy w  tow arzystw ie w iedz iii, kim jes t Bar- 
zyński, jaK.ieś tchn:en 'e powiało wśród obecnych. M lo- 
y  człow iek  odczuł to momentalnie, zaciął się i nastą- 
iło  Krótkie m ilczenie.

W  tym momencie przypom niał sobie, że w  niedawno 
ytanej książce Gordona spotkał ustęp, w Którym 

mturnik opisuje, jak  za lusterka i paciorki nabył 
e szale arabskie, k tó ry .h  jedyny zb iór na świe- 

siadn Zaczerw ien i s'ę.
U djabta -  myślał —  wciąż za mną to się w le- 

N ie . T rzeba z tem skończjć, a przynajm niej przed 
| rzed nią.

ni Jan.ca wyczuła n iezgrabną styuację i szybko 
a rozmow ę

liętaaz Loiu , tę Am erykankę na Balu M ody? 
p ^ ec^ d n y  szal wschodni, a sama brzydka jak  

„n ierć. L o li aię ten ssał tak podobał, że chciała zamor­
dować babę i zabrać go je j

W szyscy wybuchnęli śmiechem, a L o la  pogroziła  rę­
ką p rzyjació łce.

—  No, nie przesadzaj, ale naparwdę szal był piękny 
i bardzo chciałabym  mieć taki.

Zm ieniono trmat. ale Barezyński stracił humor. Do­
brze ma było z L o lą  i koło niej, lecz wciąż pizemyśliwał.. 
ąk  wybrnąć 'z te j dziwnej sytuacji.

— Trzeba  koniecznie z n i o tem pomówić. Dziś. 
A  mo-W 'ep ie j odłożyć?

Zdaw ał sobie sprawę z fałszu. Mir.io wszystko bo­
wiem uc żucia L o li zdobył dla siebie Gordon a nie on 
Barezyński i wszystko może w  jednej chw ili prysnąć.

—  A le  tak nie można, nie można —  m ów ił do siebie. 
Gdy' odprowadza! Lo lę  do domu. ma* szczerą chęć

w yjaśn ien ia  wszystkiego. A le  jakoś s.ę nie złożyło, 
isobie ty le  innych rzeczy  do powiedzenia.

fcteli dłuższy czas ood bramą
—  Jutro jest niedzipla. Może pan wstąpi do mnie 

w południe. P rzc jaziem y się przed obiadem
—  Dobrze. Bodę o dw-unr.stej
W  bram ie zazgrzyta ł klucz.
—  Dobrano... Esti.
—  Dohranoc, do-bra-noe.
N aza ju trz  przed południem, wchoaząc na schody 

demu Le li, m iał ju ż silne pestanow ien ie wytłum acze­
nia je j w szystkiego. „O na musi w iedzieć o w szysfk :em ” 
Opowie je j o swojem  dzieciństw ie i o calem życ.u z naj- 
drebm ejszem i szczegółam i. W tedy  uw ierzy.

Na odgłos dzwonka Lo la  w ylecia ła  do przedpokoju. 
Zrob iła barazo zagniewaną nrnkę.

—  P a n i-  S tefam e N apraw dę się gniewam.
—  Co się stało?
—  Gniewan sie.
—  A leż, co tak iego?
-—  Ten  szal...
—  Jaki s za li
Barezyński uśmiechnął się n iezbyt mądrze, jak  czło­

wiek, który w ie, że go naciągają, a le jeszcze nie może 
się połapać W eszl do salonu.

Na tapczanie leżał przecudny, wschodni szal, lekki 
jak  pajęczyna, lśn iący złotem i wszystkiem i barwam 
tęczy.

—  O co chodzi? —  spytał.
Lola wybucnneła śmiechem.
—  N a jp ie rw  budzi m ię pan z samego rana, przysy­

ła jąc  tak wcześnie posłańca, a następnie przecież pan 
nie ma prawa do dawania mi takich prezentów— wska­
zała na szal.

—  Ja? A le ż  to nie ja. P rzysięgam
—  N ie  kłam ać! —  przysunęła się do niego całkiem 

blisko, a i  oparła się o jego  pierś i obiema flaczkami 
zamknęła ma usta.

—  N :e kłamać, nie kłamać, nie kłamać...
K rew  uderzyła mu do głowy. O bjął ją  wpół, a ona 

śm iejąc się, odpychała rękami jego  twarz, przyciskając 
s:ę coraz m ocm ej i m ocn ie j. Przym knęła oczy i nagle 
— — ,Ia, że dłonie je j  przesunęły się  po je g o  policzkach.

Ptojiem piis!\itli radjGJrtatyi
na d z i  ń 2 s ł y c z r ^ a

VvARSZAVVA , ki w wyk. O. Kamieńskiej (płyty).
6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka <pł.). 1S.00 „Pani ciomu u w.ui now..go ro- 

6.C2 Gimnastyką! 7.07 D. c. inuz,ki • F--00 Chór katedry św Piotra 
ip ł.). 7.15  ̂Dziennik poranny. 7.25 i Pawia w  Katowicach pod kierown. 
D. c. muzj (p ł.). 7.05 Chwilka pan ks. Raka. 19.56 Wiadom. sport, ze 
'oiriU._ 7.40 Zapowiedź progran u. ślą„ka. 21 50 „Strąciły ', felj. litez 
7.50 Kolfcęrt rek.amowy. 8.00 Przer- 22.00 Koncert reklamowy, 
wa 11.57 Sygnał czasu. 12.00 lie j-
rat. I2.ua Liadomości me.eor. 12.05
Przegi. J Pra, y. 12.10 Ićoiiceit Ze- 13.05 — 13.30 Mui-jka rosyjska nS
spo u W. WiTkosza. 13.CO Dziennik: ma.ywach ludowych z płyt. 15.35
południowy. '3.05 Marsze i piosenki1 „Frontem do morza” i lokalne komu 
3y< jskowe jp i.). 13.30 Przer-v.a. 15.3U n katy 15,45 fragment teatralny. 
Wiadomości o eksporc.e pi, 15..‘>5 16,30 P.osenki w w jk. J. Selim dta z 
Przegląd giNdi v/y. 15.15 Fragi.ien' p;yt. 18.00 „Lncjkkpedia tnuwiona 
teatralny. 16.00 „L isto, ja tańca-, 18.10 Wi.adom. bież. U.Ofi Ulub .,ne 
L6-S0 rtosenki (p ł.). i6.15 „Chwi'ka utwory J. Straussa z płyt. 19.56 1 o- 
pytart". 17.00 R. Schumann: Pieśni kaine w .ad .m. sport. 21.20 Odczyt w
z cynlu „Mi io:,ć  ̂ i życie kobiety” , języku esperanto: „Esperancki prze- 
l  i .„5 .v .on, leń i ta trzecia". 17.3.) lctad „Quo vadi.s ’ S.enk.cwicza” . 21.40

Piosenki w wyk. H. Ordon-v,ny. 
22.15 śluz; ka tan. z płyt w wyk. za­
granicznych zespołów.

LW ÓW

Utwory na dzwonach (p ł.). 17.50 Po 
radnik sportowy. lS.oÓ „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 18.10 „życie kult. 
i irt. stolicy". 1815 E. Ćhausson:
Kwnr':ct fort. 18.45 „Iiryzvs daw­
niej i dziś". 19.00 Piocćńki ipł.).

I 19.20 Pogadanka aktualra. 19.30 L1- 
twory skrzyncowe. 19.45 Program 
na dzen na-t-ony. 19.50 Windomości 
.sporti,.-e. 20.00 „W lecz 'r  Itickiewi- 
czowski-1. 29.45 Dziennik wieczorny.
2J 55 „Jak pracujemy w Polsce”
21.00 Koncert Chopinowski w wyko­
naniu J. FamiHer-LTepncrowej. 21 3 )
Odczyt w jjzyku esperanckim. 21.40 _
Piosenki w wykonaniu Ordonówny i f.ia/owv 
( I r .  z Krakowa). 22.(0 K„ocert re­
klamowy. 22.15 Muzyka salonowi i 
tan. z Rczt. Het. „B ri-to '". 23 00 
Wi: domości meteor. 23.05 P. c. mu 
zyki se1,nowej i tan. z Rest. Hotelu 
„Bristol".

KATOWICE
15.45 .Regjonalizm” . 16.30 Pioscn-

15.30 —  16,00 Transm, z Wars za 
wy. 10.00 „Od Gawofa du Carioki” . 
Lekka audycja muzyczna P. A. Fłei- 
łTdierą. 16.20 Pioscnk: w w>k. J.
Sc hi. dta (płyty). 18.00 „Czei-wono 
gró i” , łeij. krajozn. 18.10 Życ.e kuL 
tura‘ne. 1 .00 Piosenki w wyk. chó­
ru Juranda (p iyty). 19.56 Lokalne 
wadom, spor.owe, 21.20 „Wywiad 
z Nowym Rekiem". 22.CO Koncert re

LÓD*

18.00 Muzyka A ly ty ). 18.10 Rcpei 
tuar teatru), 19.56 \Viad. sportowe 
Ickalne. 21.20 Muz; ka (płyty). 22.U0 
Koncert reklamowy

PD7NAN

LEK A R S K I

2Ł Z . F a 4i c » / n / _ ,„
Weneryczne, pfc;owe, skóry j

13.00 „Program czwartku art.-(i\ 
w pałacu Działyńsk.ch” . 18.10 Życie
Kuit., art, i społeczne Poznania. 19.00

| Arje i p.eśni w wyk M. Kis.elewSKiej 
1 (sopran). 19.56 Wiadom. sport. Po- 

■ - r - i i r t  znania. 21.oO „V  .e.kopoLk. zw.ązek 
J “ U i teatrów ludowych”. 22.00 Koncert 

reklamowy. 22.15 Muzyka taneczna 
kaw. „Esp-anade” .

_______________________ ________________  WILNO

L E K A R Z - D E N T M S T a ! 15.45 Pogadanka . iuzvc zna.. . 16.30

C
w r w w m w n n n B if f c  sk  [Kwadrans wiolonczeli (płyty). 17.35

# f 0 ®  W  N ^zwykle zespoły (NytyS 18.Q0 Kon
r i i O D O W A  I I  , cen reklrmowy. 18.05 Przegięci li-

 ............. tewsk',, 19.00 Koncert dla młodzieży
Or. If Weren-tzne (Dlyty). 20.00 ..XII wieczór M ck = « i-
med. *»• * 1 0  CWSKI p n i> c  Skdi C! >wsk, —  tr- 2 Konrądc 21.30
Przv'iru!a w swcie ' pr- watnei Lecznicy --0d t-pięrania‘u do pu.matu” . 22D0 
Chmielna 56. od 8 r. dc9>,. Niedz. do J -J "1' wyglądają budynki szkolne na

i Wileńszczyźnie’’


